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W stęp

Dnia 19 m arca 1970 r. upłynęło czterdzieści la t od zgonu 
ks. Adama Pęskiego, prezesa Towarzystwa Dobroczynności i ko­
m isarza dla spraw  zakonnych zgromadzenia sióstr ■ pasjonistek 
w  Płocku. Jego w kład w  organizowanie i rozwój tego zgromadze­
n ia m e  był m niejszy niż ks. Leona Wetmańsfciego, profesora i ojca 
duchownego sem inarium  diecezjalnego, k tó ry  rozpoczął u sióstr 
swoją działalność w  dniu 24 września 1921 r. ośmiodniowymi re­
kolekcjam i dla pierwszych kandydatek do n o w ic ja tu 1, tymczasem 
ks. A. Pęski był czynnym jiuż w e w rześniu 1919 r., a więc o dwa 
la ta  wcześniej. Zajm owane przez nigo stanowiska w  centrali die­
cezji najlepiej świadczą, jaik owocną i skuteczną mogła być jego 
pomoc okazana tworzącem u się zgromadzeniu.

Urodzony w  Płocku całe życie, poza studiam i teologicznymi 
w  Petersburgu, spędził w  tym  mieście jako sekretarz Kurii die­
cezjalnej i w ikariusz katedralny, profesor i w iceregens sem ina­
rium  duchownego, redak to r tygodnika „M azur” w  Płocku, Ency­
klopedii Kościelnej ks. Nowlodworslkiego i Miesięcznika P etersbur­
skiego Płockiego; w· 1919 r. biskup Antoni Nowowiejski powołał 
go z Sem inarium  duch. do K urii diecezjalnej n a  swegp bliskiego 
współpracownika, pierwszego referen ta kurialnego, pow ierzając 
m u spraw y kultu , spraw y zakonne i karności duchowieństwa. 
P rzed  rokiem  w  kw ietniu był w ybrany  n a  prezesa Towarzystwa 
Dobroczynności, ważnej organizacji społecznej, istniejącej od

1 J e z u s e k  W.,  Udział ks. Leona W etm ańskiego w  organizowaniu
i  rozw oju  zgrom adzenia sióstr pasjonistek, P rao  K anoniczne 12 (1969 
n r  1—2 119—135.
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1882 r. Prezesam i jej byli księża: Kaizimierz Weloński, Antoni No­
wowiejski i  Adolf Szelążek. Spośród tych poprzedników ks. A. Pę- 
ski obrał sobie za wzór ks. A. Nowowiejskiego. O nim  bowiem, 
gdy ks. Nowowiejski w  1908 r. został biskupem  płockim, ks. 
A. Pęski napisał: „Ks. p ra ła t Nowowiejski bowiem nieraz chodził 
w  butach podartych, grlość zaś oddawał na  ubranie i życie najn ie­
szczęśliwszych” К  Takim również był ks. A. Pęsiki w swej dzia­
łalności dobroczynnej w  latach 1918—1930: troskliw ym  ojcem 
ubogich i  sierot, opiekunem  potrzebujących i szczególnym dobro­
dziejem sióstr paisjonistek jeszcze przed powstaniem ich zgroma­
dzenia, pow ierzając im  kierow nictwo sierocińca, Zakładu św. Józe­
fa przy ul. Teatralnej n. 1 w Płocku.

Ks. A. Pęskiego poznałem jako swego profesora i współpracow­
nika K urii diecezjalnej od 1923 do 1930 r. Patrzyłem  bezpośrednio 
na jego działalność ja)k również na  działalność ks. Leona W etmań- 
skiego. Obaj w tajem niczali m nie w  swoją pracę w zgromadzeniu 
sióstr pasjoinistek.

Korzystałem  również z zeznań pierw szych roczników now icjatu 
oraz dwóch dlotąd żyjących wychowanków Zakładu św. Józefa, 
k tó ry  stał się zarazem kolebką zgromadzenia sióstr pasjonistek..

I. Spotkanie ks. Adama Pęskiego

K urialny refera t ks. A. Pęskiego obejmował również obowiązek 
stałego towarzyszenia biskupowi podczas w izytacji pasterskich 
w diecezji. Było ono pracowite: głoszenie przemówień do bierzmo­
wanych i do rodziców o wychowaniu, pomoc biskupowi w  kontroli 
kancelarii parafialnej ii sprzętu liturgiczneg, stanu  m aterialnego 
beneficjum, sporządzenie w edług m yśli biskupa protokółu wizy­
tacyjnego oraz przygotowanie sprawozdania do organu urzędo­
wego Miesięcznik Pastersk i Płocki. Ks. Pęski był niezrów nany 
w  popularnym  i obrazowym głoszeniu wspom nianych przemówień. 
Nic dziwnego, był profesorem  wymowy w  sem inarium  duchow­
nym.

Od 16 sierpnia do 24 w rześnia 1919 r. odbywała się wizytacja 
w  dekanacie płońskim. Obejmowała ona 25 parafii. T rw ała długo, 
ponieważ uległa przerw ie od 23 sierpnia do 2 września z racji 
w yjazdu biskupa Nowowiejskiego na zjazd biskupów polskich do 
G niezna4.

Jako diakon brałem  udział w  asyście podczas uroczystej Mszy 
św. w  każdej parafii i w  posługiwaniu przy bierzmowaniu.

6 i 7 w rześnia 1919 r. w ypadła w izytacja parafii Góra. We wsi

2 M iesięcznik P aste rsk i Płocki (skrót MPP), 25 (1930,) 104.
3 M PP, 3 (1908) 311.
4 M PP, 14 1919) 90, D odatek do M iesięcznika 1919. n r 7, s. 53—55.
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Karwowo przebywała u rodziny na dłuższym wypoczynku s. W. 
Skwarska, serafitka. Zwróciła się ona do ks. A. Pęskiego z za­
pytaniem, czy s. K atarzyna Hałacińska, k tó ra w raz z nią opuściła 
zgromadzenie serafitek  i uzyskała zezwolenie Stolicy Apostolskiej 
na  założenie nowegozgromadzenia, mogłaby uzyskać zgodę 'biskupa 
płockiego, żeby to zgromadzenie powstało w Płocku. S. Skwarska 
zwróciła się pod właściwym adresem, ponieważ sprawy zakonne 
wchodziły w  izaikres re fe ra tu  ks. A. Pęskiego. Zdaje się po konsul­
tacji z biskupem dał jej odpowiedź pozytywną, k tó rą  s. Skwarska 
przekazała s. K atarzynie Hałacińskiej.

Według zeznania s. Gabrieli, s. K. Hałacińska przebywała wów­
czas w  Inwałdzie w diecezji krakowskiej u  rodziny s. Gabrieli 
i w łaśnie -czekała tam  na wiadomość w raz iz dwiema innym i sio­
stram i serafitfcami 5. Po dw ukrotnej odmowie, z jaką się spotkała 
s. K. Hałacińska w  Krakbwie, a następnie w  Kielcach, obecna 
przychylna wiadomość s. Skwarskdej z parafii Góra bardzo ją 
ucieszyła: będzie mogła wreszcie urzeczywistnić swoje pragnienie. 
Przybyła więc do Płocka i zatrzym ała się u sióstr m agdalenek 
w  ich zakładzie „Anioła Stróża”. Siostry chętnie ją  przyjęły. Cze­
kała u  mich na  pow rót biskupa, k tó ry  wrócił pod koniec września. 
Przełożona ss. m agdalenek ułatw iła jej widzenie się z biskupem. 
Biskup p rzy ją ł s. K. Hałaoińską życzliwie w  obecności swego ka­
pelana ks. Ludwika Wilfcońskiego i ks. Adama Pęskiego. Wyraził 
zgodę nia przyjęcie do 'diecezji płockiej, założenie nowego zgroma­
dzenia Męki Pana naszego Jezusa Chrystusa w  Płocku, lecz całą 
spraw ę w  jej form alno-praw nym  przeprowadzeniu powierzył 
obecnemu ks. A. Pęsfciemu, stosownie do jego kom petencji ku­
rialnej .

Jeszcze inny, bardzo ważny i praktyczny wzgląd przemówił 
biskupowi Nowowiejskiemu za tak im  załatw ieniem  sprawy, tj. 
skierowaniem s. K. Hałacińskiej do ks. A. Pęskiego. Jem u bo­
wiem jako prezesowi Towarzystwa Dobroczynności podlegały róż­
ne płockie insty tucje i zakłady charytatyw ne. Tak się wówczas 
złożyło, że siostry szarytki zrezygnowały z kierow nictw a sierociń­
cem chłopców, znanym  w  Płocku pod nazwą 'Zakładu św. Józefa. 
Nadarzyła się więc sposobność powierzenia tego zakładu s. K. H a­
łacińskiej. Dlatego podczas rozmowy u biskupa w  poszukiwaniu 
pracy i utrzym ania dla kandydatek  do nowego zgromadzenia ks. 
A. Pęski zaproponował s. K. Hałacińskiej spotkanie w  tym  zakła­
dzie celem omówienia konkretn ie na m iejscu w arunków  ew entual­
nego objęcia zakładu i pracy w nim. S. K. Hałacińska zgłosiła się 
na  umówioną godzinę w zakładzie i w  w yniku rozmowy przyjęła 
zakład, m ianując s. Teresę Szostek kierowniczką.

5 S. G a b r i e l a ,  „Było to w  naszym  domu rodzinnym  stąd  znam te 
całą spraw ę”.
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W historii zgromadzenia to wrześniowe spotkanie w 1919 r. 
s. K. Hałacińskiej z ks. A. Pęskim  było spotkaniem  opatrznościo­
wym  dla powstającego zgromadzenia. Zakład stw orzył bazę m a­
terialną dla poczynań m. Założycielki, stw orzył punjkt oparcia dla 
rodzącego się zgromadzenia, zapewniał mieszkanie i utrzym anie 
dla rodzącego się zgromadzenia, zapewniał mieszkanie i u trzym a­
n ie  dla zespołu kandydatek, k tóre w raz z kierow niczką tworzyły 
pomocniczy personel wychowawczy sierocińca — sta ł się kolebką 

zgromadzenia, ponieważ od początku objęcia sierocińca aż do 
r. 1927 był tu  dom główny zarządu i nowicjat, pierwsza placówka 
opiekuńczo-wychowawcza przyszłego zgromadzenia, k tóra swoim 
przeznaczeniem niejako już symbolicznie sygnalizowała, że celem 
przyszłej działalności powstającego zgromadzenia będzie praca 
charytatyw na, wychowawcza i  opiekuńcza. Taka zresztą -była wola 
biskupa płockiego, erygującego zgromadzenie. Dał jej w yraz pod­
czas swego· jubileuszu 50-lecia kapłaństw a, gdy do zebranych 
z diecezji dizedkamów li dyrektorów  organizacji diecezjalnych po­
wiedział: „Dla rozwinięcia akcji charytatyw nej w  parafiach dążyć 
należy do zaproszenia sióstr zakonnych. W tym  celu było założe- 
ne  zgromadzenie sióstr pasjonistek, które działają już naw et w  in ­
nych diecezjach, a u  nas zaledw ie w  szpitalach” 6. Taki również 
Zamiar m iała s. H. Hałacdńska, tworząc zakład, podobny db płoc­
kiego zakładu w Strzemieszycach.

Fakt że zakład płocki był pod wezwaniem św. Józefa wycisnął 
trw a ły  ślad w  ascezie i dziejach zgromadzenia: s. K atarzyna Ha- 
łacińska po ukończeniu now icjatu i złożeniu śluibóiw zakonnych 
jalko pasjlonistka zmieni dotychczasowe imlię zakonne K atarzyny 
na im ię Józefy, obierze w K onstytucjach zakonnych (n. 4) „św. 
Józefa Oblubieńca NMP. i Żywiciela Chrystusa jako głównego 
patrona i opiekuna zgromadzenia oraz otoczy go w  zgromadzeniu 
szczególnym nabożeństwem ’ ’.

Takim wydarzeniem  i dobrodziejstwem  dla zgromadzenia stało 
się objęcie wrześniowe Z akładu św. Józefa w  Płocku.

II. Zakład św. Józefa w Płocku kolebką zgromadzenia

S. K. Hałaoińska po objęciu zakładu św. Józefa w yjechała 
z Płocka do Krakowa i Frydrychowie, a stąd w  okolice Zagłębia 
Dąbrowskiego, w  diecezji kieleckiej. Zatrzym ała się w  Strzem ie­
szycach. W końcu listopada nabyła tam  dziewięciloizbowy dom 
drewniany z ogródkiem i urządziła w nim  zakład opiekuńczo- 
-wychowawczy dla sierot i dzieci z rodzin robotniczych oraz haf- 
edarnię dla dziewcząt z m yślą, że spośród nich będą 'kandydatki 
do zgromadzenia, a z sierocińca pewien dochód. Była to  więc już

6 M PP, 26 (1931) 111.
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druga placówka .zgromadzenia jeszcze przed jego (kanonicznym 
powstaniem, dowód dużej umiejętności i adm inistracyjnej za- 
biegl-iwości oraz twórczej inicjatyw y ze strony s. K. Hałaeińskiej. 
Ta placówka polzostanie zawsze blliską jej sercu; tu  będzie ob­
m yślać pro jek t Konstytucji zamierzonego zgromadzenia, a po la ­
tach  istnienia i działalności zgromadzenia poweźmie zam iar prze­
niesienia domu głównego i now icjatu z Płocka do Strzemieszyc.

W toku załatw iania spraw  związanych z kupnem  domu i jego 
urządzeniem  dla zamierzonych eelóiw opiekuńczych i .wychowaw­
czych s. K. Hałacińsfca pozostała w  Strzemieszycach, a  do Płocka 
skierowała trzy  kandydatki dio zgromadzenia, k tóre Zakład św. 
Józefa powitał życzliwie, ponieważ liczba chłopców w sierocińcu 
wzrosła.

Podczas nieobecności s. Hałaeińskiej ks. Pęski był opiekunem 
sierot i siostrzanego personelu kierowniczego w  zakładzie, a  naw et 
ojcem, duszpasterzem  d kapelanem . Wziął na  siebie całą troskę 
o stronę m aterialną i duchową zakładu, o jego wyżywienie.

„Nie zrażał go b rak  doświadczenia nowych, młodych sił, — ze­
znała s. Gabriela — uczył, radził, pomagał, .witał życzliwie każde 
nowe powołanie, troszczył się o każdą z nas tym  serdeczniej pod 
nieobecność w zakładzie m. Założycielki”. Leżała m u  bardzio na 
sercu opieka wychowawcza nad chłopcami i form acja zakonna 
kilku kandydatek do zgromadzenia.

Najprzód zakrzątał się wokół urządzenia w  zakładzie życia re ­
ligijnego. Przywrócił daw ną kapliczkę zakładową, istniejącą do 
niedaw na za kierow nictw a sióstr szarytek. W Ciągu miesiąca k a­
plica była już gotowa. Sżaty liturgiczne wypożyczone z katedry, 
kielich i .puszka własność ks. prezesa. O dtąd codziennie odpraw iał 
Mszę św. iw tej kapliczce aż do 1927 r. z w yjątkiem  tygodni, pod­
czas których był zajęty w  katedrze, wówczas prosił kogoś z księży 
o (Zastępstwo. Do takich i ja  należałem. W niedziele i święta głosił 
homiliie do chłopców i do sióstr. Zorganizował spośród chłopców 
chór, ćwiczył ich uczeń Szkoły Organistowskiej, w  której iks. Pęski 
był nauczycielem religii i liturgiki. Było również koło m inistran­
tów, kierow ane przez ks. kapelana.

Nie 'było na razie w  kaplicy Najśw. Sakram entu aż do kanonicz­
nej erekcji zgromadzenia, dlatego figura św. Józefa, stojąca na 
podwórzu przed domem, była w  szczególnej czci kandydatek d.o 
zgromadzenia, już teraz, zanim  specjalny k u lt św. Józefa zarzą­
dziły Konstytucje zakonne.

Urządzał dla personelu siostrzanego miesięczny dzień skupienia. 
Przychodził w  tygodniu po południu, Cierpliwie szkolił praktycz­
nie młody personel kierow niczy w  zasadach prowadzenia siero-

7 Wśród nich była często tu wspominana s. Gabriela, której zawdzię­
czam szczegółowe informacje o Zakładzie św. Józefa (1919—1927).
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cińca, higieny i dobrego wychowania osobistego. „Pod ojcowskim 
okiem ii sercem 'ks. Prezesa — zeznała s. Gabriela — czułyśmy się 
spokojne. Chłopcy ̂ sieroty kochali swego opiekuna, darzyli go za­
ufaniem. Dla ks. opiekuna uczyli się, pracowali, u  niego szukali 
pomocy i rady. Bywał u  nich często; wstępował będąc w  pobliżu 
zakładu, sprawiał chłopcom w ielką radość. Bywał również u  sióstr. 
Chłopcy, nowiicjuszki, siostry czekały .na te wizyty. Żywy, pogod­
ny, radosny wnosił w  nasze środowisko humor, radlość i zdrowy 
dowcip. Jednym  słowem był jakby naszym domownikiem”.

Nic dziwnego. Był wychowawcą młodzieży duchlownej w sem i­
narium , więc zawsze młodzież była m;u bliska, tym  hardziej siero­
ty, których był opiekunem jaiko prezes Tow. Dobroczynności.

Zeznania sióstr o życiu zakładowym pokryw ają się z zeznaniem 
dwóch wychowanków zakładu obecnie jeszcze żyjących: Mieczy­
sława Wolskiego z Płocka i  Stanisława .Wincenciaka z Badurek, 
par. Blichowo. „Interesował się nami, bo nas lubił, opiekował się 
nam i naw et p:o wyjściu z  izakładu i pom agał w  dalszej nauce. 
W nikał w  nasze potrzeby. Energiczny, wesół. Z racji świąt, 
zwłaszcza św iąt Bożego Narodzenia, którego wigilia była dniem 
jego imienin, obdarzał nas prezentam i, zwłaszcza biedniejszych, 
a były to prezenty praktyczne, wartościowe. Kierował dta sizkół 
lub do rzemiosła stosownie do zdolności. Była naw et orkiestra, 
k tó rą prowadził nauczyciel ze Szkoły O rganistow skiej. Dzięki ks. 
Pęskiemu nam  i siostrom niczego nie brakowało. Był on dla nas 
i dla sióstr ojcem i opiekunem ”.

W grudniu 1919 r. s. K. Hałacińska powróciła do Płocka, by 
święta Bożego Narodzenia spędzić z siostrami, których liczba 
wtzrosła do siedmiu, i z sierotam i zakładu. Było to już jej stałym  
obyczajem, że stara ła się być obecną podczas św iąt i im ienin ks. 
Prezesa oraz biskupa Antoniego Nowowiejskiego: (12. VI prekoni- 
zacja Ina biskupa, 13. V I im ien iny)s, by osobiście złożyć życzenia j 
swoim domownikom, a przede wszystkim  'biskupowi i ks. Preze­
sowi.

Gdy zaś wróciła, rozejrzała się w  swoim siostrzanym  i  'zakłado­
wym środowisku, spostrzegła, że słusznie mogła być spokojna 
o życie zakładowe podczas swej nieobecności, wszyscy bowiem 
m ieli dobrą (opiekę w  osobie ks. prezesa Pęskiego. Może więc dla­
tego znowu w yjechała do Strzemieszyc, gdzie wprawdzie nie do­
sięgły jej w ypadki w ojenne 1920 r., lecz zatrzym ały tam  i nie 
pozwoliły na powrót, do Płocka 9.

8 K ięża zw racali uw agę na tę  zbieżność prekonizacji i im ienin; w i­
dzieli w  niej charak terystyczny  rys życia i działalności swego biskupa: 
naprzód, na pierw szym  m iejscu staw iał spraw y Kościoła (12. VI p re- 
konizacja), a później spraw y osobiste (13. VI dzień imienin).

9 W ypadki 1920 r. przeżyw ały w  zakładzie w raz z sierotam i siostry: 
G ertruda, Teresa, G abriela, Jo lanta, Celestyna i M agdalena. Mimo za-
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Teraz nieobecność s. K. Hałacińskiej trw ała dłużej. Czas ten 
obróciła na przemyślenie i opracowanie K onstytucji zakonnych, 
k tóre m iała przedstawić biskupowi płockiemu w raz z prośbą
0 erekcję zgromadzenia, założenie domu głównego i nowicjatu.

W ypadki, k tóre nie pozwoliły s. K. Hałacińskiej wrócić do Płoc­
ka spowodowały również długą zwłokę w  odpowiedzi Rzymu na 
pismo biskupa płockiego, k tó ry  za pośrednictw em  N uncjatury 
Apostolskiej w W arszawie zwrócił się do Kongregacji d la spraw  
zakonnych pism em  z dnia 5 grudnia 1919 r. o przelanie n a  niego 
praw  'biskupa krakowskiego1 na erekcję zgromadzenia sióstr pasjo­
nistek. Dopiero pismem z dn. 10 lutego 1921 r. nuncjusz arcyb. 
Achilles R atti przesłał z W arszawy do Płocka Resforył K ongregacji 
z dm. 22 stycznia 1921 r. Stolica Apostolska upoważniła biskupa 
płockiego do erygowania zgromadzenia sióstr Męki Pana naszego 
Jezusa C hrystusa (pasjonistki) z zastrzeżeniem, żeby na końcu tej 
nazwy dodać nazwę m iejsca erekcji. K uria diecezjalna powiado­
m iła s. Κ.. Hałacińsiką o nadesłanej korespondencji. S. Hałacińslka 
w  odpowiedzi na to  pismo dnia 10 kw ietnia 1921 r. zwróciła się 
z prośbą do biskupa płockiego o erekcję zgromadzenia, domu 
głównego i (nowicjatu w Płocku oraz, załączyła p ro jek t Konstytucji 
do zatwierdzenia. Biskup A. Nowowiejski w ydał D ekret erekcyj­
ny, w  k tórym  na początku wspom niał przebieg wydarzeń, jaki 
poprzedził erekcję zgromadzenia n ie w  'Krakowie a w  Płocku,
1 zakończył słowami: „Dlatego my, jedynie chwałę Bożą i zbawie­
nie dusz m ając na celu, na  zasadzie wyżej wymienionego Re­
skryptu św. Kongregacji Zakonników, inimiejszem, zgodnie z kan. 
492 Kodeksu P raw a Kanonicznego, erygujem y w  Płocku, jako 
Kongregację na praw ie diecezjalnym, dozwalając, aiby w tym że 
Płocku otw arty został dom m acierzysty i nowicjat. Komisarzem 
zgromadzenia zakonnego, nowego, -któremu na drogę życia błogo­
sławimy, m ianujem y ks. fcamondika Adama Pęskiego. Płock, dn. 
1 m-aja 1921 r. w  uroczystość św. Filipa i Jaikuba Apostołów”.

Jednocześnie, po dokonaniu pew nych zmian, wym aganych przez 
Kodeks P raw a Kan., biskup Nowowiejski zatw ierdził tytułem  
próby na la t 10 pro jek t przedstawionych K onstytucji tego* zgroma­
dzenia.

III. Ks. Adam Pęski komisarzem biskupim zgromadzenia

1. W sp ó łp ra ca  ks . K o m isa rza  z  ks . L . W e tm a ń s k im

Jakim  był ks. Adam Pęski dla sióstr pasjonistek od września 
1919 r. do 1 m aja 1921 r., tj. przed erekcją zgromadzenia, gdy oino 
pod jego ojcowskim okiem tworzyło się, organizowało, takim  rów ­

jęcia zakładu żadna przykrość nie spotkała ani siostry  ani chłopców — 
sierot.
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nież pozostał dla nich 1 nadal aż do 1927 r., chociaż przybył m u 
now y ty tu ł 'do sprawow ania opieki nad zgromadzeniem.

Powierzenie przed dworna praw ie laty  kierow nictw a opiekuń­
czo-wychowawczego m. Założycielce nad Zakładem św. Józefa 
oraz dotychczasowa gorliw a i  'bezinteresowna opieka, jaką ks. 
prezes A. Pęski otaczał pod względem m aterialnym  i duchowym, 
nie tylko sieroty zakładu, lecz i jego personel kierow niczy i  po­
mocniczy, stanowiący dotąd  trzon przyszłego zgromadzenia, tak  
podczas obecności jak  i  nieobecności m. Hałaeińskiej (1919—1921), 
żywo przem ów iły do m. Założycielki i do biskupa płockiego. 
Biskup m ając na  uw adze to wszystko, co ks. A. Pęski uczynił do­
tąd  dla sióstr, m ianował go swoim delegatem (komisarzem) zgro­
madzenia nie ustnie, jiafc ks. Leona Wetmańsfciego, lecz w  dekrecie 
erekcyjnym.

Od 1 m aja 1921 r. z woli biskupa siostry pasjonistki m ają się- 
zwracać do iks. Pęskiego tw różnych spraw ach swego zgromadze­
nia, a dotychczasowy Zakład św. Józefa stał się zarazem domem 
macierzystym  i nowicjatem. Podwójny charak ter zakładu: sieroci­
niec d idom główny z nowicjatem  sióstr, podwójmy ty tu ł opieki ks. 
Pęskiego nad  nim : prezesa Tow. Dobroczynności i komisarza sióstr 
dostatecznie w yjaśniają szczególną troskę ks. Pęskiego o Zakład 
św. Józefa.

Od erekcji zgromadzenia lks. A. Pęski nie b y ł już jedynym  opie­
kunem  sióstr, dzielił pracę i  odpowiedzialność za losy młodego 
zgromadzenia diecezjalnego z ks. Leonem WetmańSkimi, ojcem 
duchownym sem inarium , którem u na prośbę m. Założycielki 
biskup zlecił obowiązek praicy nad  formacją 'duchową sióstr w  no­
wicjacie, m ianow ał go ich spowiednikiem i kierownikiem  duchow­
nym. Ks. Leon W etmański objął pracę nauczycielską i ascetyczną, 
a całokształt inyeh spraw  należał do ks. kom isarza, k tó ry  pozostał 
nadal -kapelanem.

O baj b y li p ro fe so ra m i i  w y c h o w a w c a m i m ło d z ie ży  d u ch o w n e j 
w  se m in a riu m , a  w ię c  m ie li p o czu c ie  p o trz e b y  w za jem n eg o  po­
ro z u m ie w a n ia  s ię  i  u z g a d n ia n ia  sw y ch  m e to d  i  sposobów  w y c h o ­
w aw czeg o  o d d z ia ły w a n ia  n a  n o w ic ja t i n a  s io s try . I fa k ty c z n ie  
obaj uzupełniali się w  te j pracy. Obowiązki ks. kom isarza nie ogra­
n ic z a ły  s ię  ty lk o  do s p ra w  p ra w n y c h  i  m a te r ia ln y c h  zg ro m a d ze ­
n ia . I n a d a l o d p ra w ia ł c o d z ie n n ie  M szę św . w  k a p lic y  z a k ła d u  
dla sióstr, głosił kazania w  niedziele i św ięta, m iew ał lekcje z h is­
to r i i  K o śc io ła  i  e ty k i, a  n a w e t z a s tę p o w a ł k s . L. W e tm a ń sk ie g o  
w  jeg o  p ra c y  asce ty czn e j w  n o w ic ja c ie  i w ś ró d  s ió s tr , zw łaszcza 
od 1928 r. gdy ks. W etm ański został biskupem  sufraganem  płockim  
i z ra c ji  n o w y ch  ob o w iązk ó w  n ie  zaw sze m óg ł s io s tro m  służyć. 
W ów czas k s . P ę s k i —  w e d łu g  Izezmań s ió s tr  G a b rie li i  D o lo rozy  :—  
k ilk a k ro tn ie  p rz e p ro w a d z a ł eg z am in  k a n o n icz n y  p rz e d  n o w ic ja te m
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i przed ślubam i sióstr, (kilkakrotnie prowadził ośmiodniowe reko­
lekcje, ostatn ie przed zgonem 6 lutego 1930 r., dw a razy w  tygod­
niu  m iewał w ykłady ascetyczne w  nowicjacie. Dlatego słusznie 
mogła napisać s. Doiloroza: „Będąc w  nowicjacie i patrząc na 
działalność ks. p rałata Pęskiego, zauważyłam, że był bardzo od­
dany naszemu zgromadzeniu, troszczył się o życie w ew nętrzne 
i jego rozwój”. Obaj również zachęcali i popierali w ysiłki m. (Za­
łożycielki o zawodowe wykształcenie i  przygotowanie sióstr po· 
Skończeniu now icjatu do pracy charytatyw nej, pielęgniarskiej, ka­
techetycznej, a więc o w ysyłanie na różne kursy, a  naw et służyli 
pomocą m aterialną. Np. koszta kursu  pedagogicznego trzech 
sióstr W Poznaniu pokryli: ks. Pęski, ks. WetmańSki i biskup 
Nowowiejski.

A gdy, jak  już wspomniałem, m. generalna powzięła zam iar 
przeniesienia now icjatu z Płocka do Strzemieszyc, ks. komisarz, 
i kierow nik duchowny, dobrze zorientowani w nastrojach sióstr, 
działali wspólnie, by  item:u zapobiec, żeby nie doszło do niepożąda­
nego wewnętrznego w strząsu, k tóry  według nich groził młodemu 
zgromadzeniu, gdyby spraw a przeniesienia stała się w  nim  głośna.. 
Ks. Wetmańsfci wiedząc o tym  projekcie naw et przez pewien >czas 
nie przychodził do nowicjatu, a  pytającym  go siostrom, ize wzglę­
du n a  w ew nętrzny charakter swej pracy w  zgromadzeniu, odpo­
wiadał: w  m odlitw ie całą sprawę Bogu polecajicie. Podobnie od­
powiadała m. generalna siostrom, gdy się do niej w  tej spraw ie 
zwracały. Ks. Pęski jako prezes Dobroczynności by ł zadowolony 
z pracy sióstr w  zakładzie d w  żłobku, jako kom isarz zgrom a­
dzenia, odpowiedzialny za jego losy, wziął tę  spraw ę do serca i nią 
roztropnie pokierował. Po porozumieniu się z ks. biskupem W et- 
mańskim  i biskupem  Nowowiejskim, którzy podzielali jego ocenę 
sytuacji, odbył rozmowę z m. generalną. Nastąpiło uspokojenie, 
siostry pozostały, za co były m u bardzo wdzięczne. „Przewielebny 
ojciec Wetmańsikd i ks. p ra ła t Pęski — mówiły — przeszkodzili 
przeniesieniu now icjatu do Strzemieszyc, za co po dziś dzień 
jesteśm y im wdzięczne”. 10

2. K u p n o  w ła sn eg o  d o m u  d la  za rzą d u  i n o w ic ja tu

Zbliżał się październik 1923 r. Pierwsze siostry nowicjusZki 4 
października złożyły śluby czasowe, a  ich założycielka — wieczys­
te. Na pierwszej kapitu le generalnej 12 października m. Józefa 
Hałacińska została w ybrana na przełożoną generalną. Rosła liczba 
sióstr w zakładzie.11 „Było nam  coraz ciaśniej w  Zakładzie św..

10 J e z u s e k ,  P raw o Kan. jw. s. 129.
11 1-szy now icjat 4. X. 1921 r. m. Józefa i 17 sióstr; 2-gi now. 15.
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Józefa” — pisała s. Gabriela. A więc narzucała się potrzeba po­
siadania własnego dom.u dla .zarządu zgromadzenia i dla now icja­
tu. Już  wcześnie pomyślała o tym  m. Hałacińska, jeszcze przed 
złożeniem ślubów, ponieważ już 1 lipca 1923 r. zgromadzenie zos­
tało  właścicielem domu przy Ul. (wówczas) W ięziennej, (obecnie) 
Sienkiewicza. J a k  doszło do k u p n a  domu, do którego w 1927 r. 
przeniesiono z zalkładu św. Józefa z ul. Teatralnej dom główny 
i nowicjat?

I obecnie, podobnie jak  w  1919 r., przyszedł z pomocą zgroma­
dzeniu ks. prezes Pęski ułatw iając kupno domu Towarzystwa Do­
broczynności, przekazanego Towarzystwu przez Rudnicką, kuzynkę 
ks. p ra ła ta ' L. Uissowsikiego w  1914 r. z pewnymi społecznymi 
zobowiązaniami i świadczeniami. Zgromadzenie kupując ten dom 
przejęło również i zobow iązania.12 Jednak n a  razie nie można 
było korzystać z nabytego domu, zajętego przez lokatorów, dla 
których trzeba było znaleźć zastępcze mieszkania. A więc znowu 
zwróciły się siostry do ks. komisarza o pomoc, której im udzielił 
w  formie pożyczki, potrzebnej do najm u mieszkań zastępczych 
i na przeprowadzenie rem ontu, dostosowania m ieszkań dla celów 
zgromadzenia. Pio załatw ieniu spraw  kupna i rem ontu m. generalna 
w yjechała do Strzemieszyc. Po powrocie powoli zwracała ks. 'ko­
misarzowi zaciągniętą u niego pożyczkę.

Zgodnie z wolą testat.orki Rudnickiej utworzono w  nabytym  
domu żłobek dla dzieci podrzutków  i niemowląt, prowadzony 
przez Towarzystwo Dobroczynności. Zaraz po otworzeniu żłobka 
ks. prezes Pęski zajął się zapawnieniem aprowizacji nowej insty­
tucji charytatyw nej. Urządził kwestę przez dwie niedziele w Płoc­
ku, pow ierzając jej przeprowadzenie i stałą troskę o m aterialne 
potrzeby żłobka żeńskiej konferencji św. Wincentego a Paulo, k tó ­
rej główną sprężyną i „praw ą ręk ą” ks, prezesa w akcji dobro­
czynnej była M aria Karczewska.

3. A p ro w iza c ja  za k ła d u  św . Jó ze fa , ż ło b k a  i in n y c h

Niemałe kłapoty i tudności do pokonania m iał iks. prezes Pęski 
z aprowizacją instytucji charytatyw nych, będących agendam i To­
warzystw a Dobroczynności w  Płocku. Tak było od początku, tj. 
od 1918 r. Obejmował wówczas to stanowisko opiekuna ubogich, 
sierot i potrzebujących w najtrudniejszych powojennych czasach, 
kiedy ustały  zasiłki z K om itetu Obywatelskiego, Podkom itetu Poz­
nańskiego Rady Opiekuńczej i Komitetu Polsko-Amerykańskiego,

VIII. 1922 r. — 8  sióstr; 3-ci now. 4. X. 1922. — 2 siostry; 4-ty  now. 
.25. III  1923 r. — 6  sióstr; 5-ty now. 15. V III 1923 r. — 16 sióstr.

12 G ł o d o w s k a  S., Caritas Płoska,, P łock 1931, s. 39, 34.
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tkóre działały podczas w ojny i pom agały instytucjom  dobroczyn­
nym. Dlatego cały wysiłek noiwego prezesa był skierow any na 
obmyślenie i  szukanie innych źródeł utrzym ania i działania za­
kładów, ochron, sierocińców .13

Jak  trudna była wówczas na tym  odcinku sytuacja ekonomiczna 
dla insty tucji społecznych dowodem odezwa biskupa płockiego do 
diecezjan 4 października 1921 r. „Obecna drożyzna — pisał bis­
kup — ta  trudność w  zakupieniu mąki, karto fli i tym  podobnych 
produktów, niezbędnych do wyżywienia około 200 osób w  Semi­
narium ; te  niebyw ale wysokie ceny opału — zmuszają mnie, w a­
szego biskupa, albym znowu zapukał do ofiarnych serc Waszych
0 pomoc dla Seminarium... Sem inarium  jest sercem  całej diecezji, 
n ie pozwolicie, aby iksks profesorowie, aby młodzi k lerycy przy­
m ierali z głodu i ru jnow ali zdrowie w skutek nieopalonych miesz­
kań .” I«

Ta sytuacja  trw ała 'i w  latach następnych, skora biskupi pol­
scy w m em oriale z  dm. 8 września 1922 r. piszą: „nie jesteśm y już 
w  możności utrzym ać naszych seminariów, z których każde ma 
niedobór”. 15

To samo spotkało zakłady dobroczynne. Jak  więc rodził sobie 
z aprowizacją zakładów  ks. prezes Pęski? Uciekał się stale do 
kw esty nie ty lko przez konferencje św. Wincentego, przez siostry 
zakonne, lecz również i  osobiście kwestował. Podczas jednej oso­
bistej kw esty w cukierni Szałańskiego przy ul. Tumskiej w  Płoc­
k u  spotkała go zniewaga ze strony  pewnego ziemianina, którego 
prosił o produkty  rolne dla Zakładu św. Józefa. Okazało się, że 
proszony ziem ianin był wówczas nietrzeźwy.

Osobistą kwestą prezesa, która stanowiła w ydatną pozycję w 
budżecie Dobroczynności na  rzecz zakładu św. Józefa, była kw esta 
podczas wizytacji pasterskiej w  diecezji. Podczas obiadu, k tóry  
prawie w  każdej parafii gromadził niemało gości — księży i pa­
rafia, a wśród nich zamożnych gospodarzy i ziemian, zw racał 
się do nich ks. Pęski z prośbą to dobrowolne ofiary dla sierot
1 puszczał w  ruch przy stole talerz, k tó ry  w racał zawsze hojnie 
wypełniony. Niektórzy z gości deklarowali ofiary w  naturze, tj. 
produkty żywnościowe, k tó re albo sami, zwłaszcza m ieszkający 
bliśko Płocka, w  pewnych term inach przywozili albo siostry pas- 
jonistki czy szarytki po n ie  się zgłaszały. Niektórzy starsi księża, 
będący świadkam i tej kwesty, zapewniali mnie, że ten rodzaj 
kwesty nigdy ks. Prezesa Dobroczynności nie zawodził, a wizy­
tacja pow tarzała się na wiosnę i n a  jesieni i w  każdej ks. P re-

13 D iennik Płocki 1923 r., n. 11.
14 M PP, 16 (1921) 118.
15 M PP, 17 (1922) 201.

16 — P ra w o  k an o n iczn e
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zes brał czynny udział i um iał sugestywnie i wym ownie do niej 
zachęcać obecnych.

Jako wieloletni profesor i w icerektor sem inarium  duchownego 
(1902—1919) ks. Pęski znany był przez ogół księży, w ielu było je­
go uczniami, alummami. Do nich również zwracał się o ofiary 
przy każdej nadarzającej się sposobności, pośrednio łub bezpośred­
nio. Ogólnie nie odmawiali mu, pam iętali go bowiem i dobrze 
w spom inali,16 dlatego i z tego przygodnego źródła pomoc w go­
tówce lub w naturze nie zawodziła.

Stale kw estow ały siostry pasjonistki, p r o w a d zą c e  Zakład św. Jó ­
zefa i żłobek dla niem ow ląt oraz siostry szarytki, kierowniczki 
sierocińca i in terna tu  d la dziewcząt. Jedne i  drugie m iały zakła­
dowego konia i w yjeżdżały w teren  diecezji zbierając produkty.

Arcyb. Nowowiejski pisał w  1930 r., że Towarzystwo Dobroczyn­
ności „rozm aitych środków używa, aby potrzebne dla swej działal­
ności fundusze corocznie zebrać”. 17 Miało ono w praw dzie cztery 
domy w  Płocku, lecz czynsz z nich był niewielki. Cała akcja To­
w arzystw a opierała się na ofiarności.

W latach (powojennych ogólnego kryzysu ekonomicznego nie 
tylko wspomniane instytucje kościelne borykały się z trudnościa­
mi m aterialnym i, napotykały je również i bardzo przeżywały sios­
try  pasjonistki, Jak  zawsze zw racały się i z podobnymi kłopotam i 
do swego ks. komisarza, a on w swej dla nich życzliwości i w fi­
nansowych granicach swej możliwości s ta ra ł się zaradzać. Jedna, 
z żyjących sióstr pierwszego nowicjatu napisała: „było nam
wówczas nieraz bardzo trudno pogodzić się z brakam i m aterial­
nymi, a naw et z tego powodu w ynikały i trudności duchowe.. 
K ilka sióstr zamierzało naw et opuścić zgromadzenie. Gdy doszło' 
to  do wiadomości ks. kom isarza skutecznie zapobiegał i zaradzał. 
Żadna z tych osób, k tóre się zwróciły do ks. Pęskiego z zaufaniem, 
nie załam ała się, w szystkie trudności przezwyciężyły i podczas, 
ubiegłej okupacji okazały bardzo dobrą postawę zakonną”.

Życzliwość ks. Pęskiego dla sióstr sięgała myślą głębiej i dalej 
w losy zgromadzenia jeszcze przed jego kanoniczną erekcją.. 
W 1920 r. zwrócił się do K urii diecezjalnej ks. dziekan płoński 
z miejscowym lekarzem  o przysłanie sióstr zakonnych do obsługi 
miejscowego szpitala. Ks. Pęski, referent spraw  zakonnych, wów­
czas opiekun kandydatek do zgromadzenia w Zakładzie św. Józefa, 
czekał z realizacją tej sprawy aż do 1924 r., kiedy to siostry 
pasjonistki po złożeniu pierwszej profesji czasowej w końcu 1923 r.. 
mogły objąć tę placówkę i faktycznie ją objęły. 18

16 C harakterystyczne są pod tym  względem wypowiedzi starszych 
księży o swoim, w icerektorze: ks. Józefa Janowskiego wyśw. 1908 r.» 
Fr. Gołaszewskiego i Ludom ira Lissowskiego wyśw. 1911 r.

17 N o w o w i e j s k i  A, Płock, wyd. 2, s. 635.
18 M PP, 15 (1920) 49; 20 (1925) 203.
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Chciał, żeby siostry jako diecezjalne zgromadzenie obejmowały 
placówki w  diecezji płockiej i przy nadarzającej się sposobności 
jako redaktor Mies. Past. Płockiego umieszczał życzliwe wzm ian­
ki o zgromadzeniu i jego działalności.19

Według zeznania s. Gabrieli ks. Pęski „spowodował, że biskup 
Nowowiejski ,z ojcem W etmańskim odwiedzili trzy  placówki w 
Zagłębiu Dąbrowskim ku wielkiej radości sióstr i pensjonariuszy 
placówek”.

S iostry doceniały zasługi i oddanie ks. Pęskiego dla ich zgroma­
dzenia jako prezesa Tow. Dobroczynności i komisarza. A gdy 
zachorował ciężko 17 m arca 1930 r. siostry Leonarda Pietrzak, 
m istrzyni nowicjatu, W eronika Frankowska, generalna ękonomka 
i Teodora (wówczas postulantka) Antonina Filipowicz, czuwały 
i opiekowały się chorym  dniem  i  nocą aż do zgonu 19. 3. 1930 r.

IV. Powołania kapłańskie w  zakładzie św. Józefa

Wśród charytatyw nych instytucji Towarzystwa Dobroczynności 
w Płocku Zakład św. Józefa był niejako „źrenicą oka” ks. Pęskie­
go, prezesa Dobroczynności i komisarza sióstr pasjonistek, okazy­
w ał m u najwięcej serca i troski o wyżywienie i  wychowanie jed ­
nej i drugiej młodzieży: sierocińca i nowicjatu.

Cizęsto obcował z chłopcami, nazywał ich „swoimi pisklętam i”, 
chcąc im w  ten sposób wyrazić sw oją życzliwość, interesow ał się 
nim i indywidualnie, jak którym  pokierować zgodnie z jego charak­
terem  i  zdolnościami; kilku chłopców -kształcił na w łasny koszt, 
słabszym pomagał iw lekcjach. Gdy według orzeczenia kierow nict­
wa zaszła potrzeba ukarania kogoś z chłopców, karą orzekaną przez 
ks. opiekuna były zazwyczaj dnoibne usługi zakładowe, na  k tóre 
w życiu zbiorowym zawsze było zapotrzebowanie, dlatego niektó­
rzy chłopcy inawet poiza karą  do ich pełnienia się poczuwali. Ta­
kim  był ich opiekun według zeznań ówczesnych wychowanków 
M. Wolskiego i S. Wincenciaka.

W takim  rodzinnym  klimacie zakładu powstały dwa powołania 
do k ap łań stw a .20

Wdowa Ludwika ze Skarżyńskich Zielonka, pracownica w  szpi­
talu  płockim (praczka), ze względu na brak utrzym aina oddała 
dwóch swoich m ałych synów do zakładu św. Józefa: jeden z nich. 
został oficerem, a drugi (Stefan) księdzem. 21

Stefan wyróżniał się spośród chłopców zakładu swą inteligencją 
i uczynnością. Dlatego zwracał na siebie uwagę sióstr (s. Dolo-

»  M PP, 16 (1921) 126; 19 (1924) 47, 168; 20 (1925) 69, 203, 234; 23· 
(198) 6 6 .

20 G 1 o d o w s к  a S., jw. s. 92.
21 M PP, 42 (1948) 37
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roza) i iks. Pęskiego, k tó ry  w 1918 r. skierował go do gimnazjum 
im. Małachowskiego. Jego Masowy (kolega M. Wołśki, również 
wychowanek zakładu, powiedział, że dyr. gimnazjum M. Olszow­
sk i wyróżniał S tefana z racji nauki i sprawowania. Po ukończeniu 
4 klasy poszedł do Liceum diec., tj. Niższego Semin. Duch. i po 
uzyskaniu świadectwa dojrzałości w  1926 r. w stąpił do Wyższego 
Semin. Duch. w Płocku. Wówczas młodszy wychowanek zakłado­
w y wstąpił do Niższego Semin. Duch.

Było to dla sióstr, a tym  bardziej dla ks. A. Pęskiego, radosnym 
wydarzeniem. Zaraz postanowił stworzyć w  sem inarium  stypen­
dium, którego odsetki .pokrywałyby koszta utrzym ania niezamoż­
nego chłopca jako alum na seminarium, przede wszystkim -wycho­
w anka Zakładu św. Józefa. Jako prezes Towarzystwa Dobro­
czynności nigdy nie m iał oszczędności, obracał je  bieżąco na po­
trzebujących i dlatego na kilka la t obliczył wpłacanie potrzebnej 
sumy. „Wobec skromnego względnie uposażenia, jakie ks. prał. 
Pęski posiadał — pisał ks. F. Klimkiewicz, rek to r sem inarium  — 
od dłuższego już czasu składał na  ten  cel swoje drobne oszczęd­
ności. Dążył do złożenia 3.000 zł., k tóre stanowiły żelazny fundusz 
stypendialny. Ś. p. ks. prał. zastrzegał sobie, że dopokąd on bę­
dzie, sam  m a wyznaczyć stypendystę. Niestety! szybka niespodzia­
na śmierć n ie dała ks. prał. doprowadzić do ostatecznego w ykoń­
czenia tej pięknej po sobie tak  w ytrw ale z wysiłkiem  realizowanej 
pam iątki, k tó ra  żywo i wymownie świadczy o jego subtelnej 
wdzięczności dla uczelni, w której ongi sam kształcił i  urabiał swe 
kapłańskie serce”. 22

„Alumn Zielonka przez cały czas pobytu w  sem inarium  przy­
chodził do Zakładu św. Józefa. Zachował wdzięczność dla ks. Pę- 
sikiego i dla sióstr pasjonistek. Wiedział dobrze, że jest tu  m ile w i­
dziany. Nie był w tedy bezczynny. Pomagał siostrom  w pracy, 
w  urządzaniu różnych zakładowych rozrywek, imprez, akademii, 
prowadził chór chłopięcy, uczył pieśni, katechizm u.” 23 Do swego 
gimnazjalnego kolegi M. Wolskiego przy spotkaniu powiedział: 
„Wszystko, co m am  zawdzięczam ks. prał. Pęskiemu, bo nie tylko 
w  zakładzie, lecz i w sem inarium  m ną się opiekuje”. A w  sem i- 
naruim  do kolegów kursowych „o ks. Pęskim i o siostrach pansjo- 
nistkach w yrażał się bardzo dobrze i dość często ten  zakład jako 
kleryk odwiedzał, bo na pewino zdawał sobie sprawę — choć o tym 
nie m ówił — ile fundatorowi zakładu i siostrom kierującym  
tym że — dobrego zawdzięcza i na pewno już tam  zakiełkowało 
powołanie ks. Stefana. Kiedy zaś przed święceniami kapłańskim i 
w 1932 r. w  czerwcu opowiadaliśmy sobie o prymicjach, ks. Zie­
lonka mówił mi, że on będzie odpraw iał prymicje w kaplicy

22 M PP, 25 (1930) 105
23 Zeznania Stanisława Wincenciaka.
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sióstr pasjonistek w  ich domu głównym w Płocku, a naw et 
siostry m ają mu urządzić przyjęcie dla jego gości prym icyjnych, 
bo jego m atki nie stać na  to ”. 24

I tak się stało. Siostry zaprosiły go do swej kalplicy ze Mszą 
św. prym icyjną i urządziły skrom ne przyjęcie dla gości. Były 
zadowolone, że jeden spośród w ielu chłopców Zakładu św. Jó ­
zefa, ich wyohowanek, został kapłanem , a drugi przebywa w  semi­
narium .

Tym bardziej cieszyłby się ks. A. Pęski. Niestety, nie doczekał 
święceń ani prym icji ks. Zielonki ani wiadomości o jego boha­
terskiej, heroicznej postawie kapłańskiej podczas ubiegłej w ojny 
w  obozie w D ziałdow ie,25 następnie w Dachau, gdzie według bez­
pośrednich świadków iksięży Józefa Góralskiego i Jana Głażew- 
Skiego m gra Sikorskiego, w brew  surowym zakazom śpiesząc z po­
mocą kapłańską chorym na tyfus sam  się zaraził i um arł 15 lutego 
1945 r. 26

Zakończenie

Antoni Nowowiejski biskup płocki erygował zgromadzenie sióstr 
pasjonistek w  Płocku dnia 1 m aja 1921 rolku. Troskę o dalszy 
jego praw idłow y rozwój powierzył dwom zasłużonym dla diecezji 
i dla Kościała kapłanom : ks. Adamowi Pęstkiemu, głównemu re­
ferentow i K urii diecezjalnej i prezesowi Towarzystwa Dobro­
czynności oraz ks. Leonoki W etmańskiemu prof, i ojcu duchowne­
m u Seminarium diecezalnego. Pierwszy m ianow any komisarzem 
biskupim dla spraw  'zgromadzenia dn. 1 m aja 1921 r. m iał s ta ra ­
n ia o jego stan praw ny i m aterialny aczkolwiek nie ograniczał 
się tylko do tego, drugi stał się kierow nikiem  duchownym i  nau­
czycielem nowicjatu. Obaj wnieśli duży w kład przy tw orzeniu 
się, organizacji i rozwoju zgromadzenia, w jego m aterialne i du­
chowe sprawy, intelektualną i  duchową formację. Stali Się istotnie 
„opatrznościowymi mężami zgrom adzenia”.

24 Zeznanie ks. Ja n a  Głażewskiego.
25 „K iedykolw iek w spom inam  Działdowo nie mogę pom inąć osoby

ks. Zielonki, z k tórym  byłem  w  jednej celi. T rudno znaleźć dość
słów uznania dla postaw y tego człowieka. Był w cieleniem  w iary  
w  przyszłość doczesną i pozaziem ską i um acniał tę w iarę  w  otocze­
niu. N iezapom niane są jego opow iadania o podróży do Ziemi św., 
w  których prow adził nas przez Drogę Krzyżową oraz odpraw iane przez 
niego, z jego in ic ja tyw y i pod jego kierunkiem , w spólne m odlitw y, 
w  których, b rali udział wszyscy bez w y ją tk u ”.
W incenty Orzeszkowski z W rocławia, w ięzień w  obozie w  Działdowie 
i w  Dachau.

29 W D achau zaprzyjaźnił się z G ustaw em  M orcinkiem , który pisze 
o-nim w  książce „Listy z mojego Rzym u”, s. 45—56.
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Obaj wzajemnie się uzupełniali i harmonizowali swoją dzia­
łalność wychowawczą. Obaj łącznie z m. generalną troskali się 
o dalsze fachowe wykształcenie i przygotowanie sióstr do pracy 
charytatywnej; szpitalnej i katechetycznej, a naw et służyli m a­
terialną pomocą. Otaczali opieką siostry, gdy po ukończeniu no­
w icjatu wychodziły na samodzielne placówki.

Ks. Adam Pęski stał się nadto w yjątkow ym  dobrodziejem zgro­
madzenia. W ystępuje wcześniej niż ks. Leon W etmański prawie
0 dwa lata  przy powstawaniu i organizowaniu się zgromadze­
nia. Powierzając założycielce kierownictwo Zakładu św. Józefa 
w  Płocku w e w rześniu 1919 r. dał jej podstawę i możność zorga­
nizowania zgromadzenia. Był opiekunem, żywicielem i duszpaste­
rzem  początkowego zespołu kandydatek, kapelanem  aż do 1927 
roku, tj. do prezniesienia now icjatu i domu głównego z Zalkładu 
św. Józefa przy ul. eatralnej n. 1 do domu iprzy ul. Sienkiewicza. 
Jem u zgromadzenie zawdzięcza kupno tego domu, był bowiem 
własnością Towarzystwa Dobroczynności w Płocku, oraz pomoc 
w( jego remoncie i użytkowaniu.

Przez cały czas pobytu w  zakładowym sierocińcu od 1919 do 
1927 r. i kapelowania ks. Pęskiego w nim nowicjuażki i siostry, 
patrząc na jego ojcowską troskę i opiekę, jaką otaczał sieroci­
niec oraz. młodzież zakonną nowicjatu, m iały na codzień poglądo­
w ą lekcję jego bezinteresownej, ofiarnej, charytatyw nej służby
1 działalności, jaka w przyszłości, po ukończeniu nowicjatu i po 
złożeniu czasowej profesji, i je czakała i do jakiej przygotowy­
w ały się w tym  wychowawczym klimacie.

SUMMARIUM

In libro Chronicon congregationis sororum  Passionis Domini Nostri 
Je su  C hristi de episcopo plocensi Antonio Nowowiejski et sacerdobitus 
Leone W etm ański et Adamo Pęski rec te  ac iuste  scrip tum  est. „Hi 
tre s  v iri providentissim e in via congregationis nostrae constitu ti ina­
estim abile eidem  beneficjum , dum  ipsa form abatur, p raestite ru n t’-. 
E tenim  episcopus die 1 m aii 1921 an. congregationem  erex it a t seguen- 
tem  eiusem  fom ationem  et evolutionem  sacerdotibus Leoni W et­
m ański in  sp iritualibus et Adamo Pęski in tem poralibus u t suo commi- 
sario  commisit.

In te r  hos tres sac. A. P ęski em inet u t singularis sororum  benefac- 
tu to r, curator, n u trito r et capellanus, facta  vero erectione, nom inatus 
est episcopalis com m issarius. Fungens Plociae m unere praesidis Operis 
B eneficentiae fundatric is H ałacińska curae orphanotrophium  commisit 
eo ipso dedit ei ac eiusdem  sociis copiam existendi et vivendi, deinde 
constituendae et evolvendae congregationis, nam  domus orphanotro­
phii facta  est domus generalis e t novitiatus (1919—1927). Sponte fac­
tus est capellanus, non solum  in tem poralibus, sed etiam  in spirit.ua- 
lubus curam  gerebat dum  Leo W etm ański, factus episcopus, im peditus 
e ra t. 1923 an. sac. A. P ęski praeses C aritatis dom um  ad Beneficien-
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tiam  pertinen tem  congregationi sorum  facili pretio  vendidit u t ibidem 
p ropriam  dom um  generalem  et novitiatus habeat.

Toto tem pore (1919—1930) hae e t a lia haud  pauca officia et bene­
ficia in favorem  congregationis contulit. Suo assiduo labore et cura 
pa terna  spirituali et tem porali in  orphanotrophio (1919—1927) novitiis 
e t sororibus fu it exem plo diligentis, m odesti serv itii orphanis et egenti­
bus praestandi.


